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t?etoriSir| wobao ł| it  x ; Ofise-owie woj*k koalicji, 
walrzących w Roavi

kipi nocami. Ale iak dawniej i dziś młodzież tn ko- 
cznje i jak dawniej, pali się w  głowach młodzi »ży. 
A  co się dcisiaj w tych głowach p^li, to może kie­
dyś może niebawem rozgorzeje płomień, którego 
łnnę w :dać będzie w  pięciu częściach świata. Czy 
to też Paryżanie? Pomachajmy ich m ow y: mówią 
chwilami po francuska, h cz  móyrą też po angielsku, 
wlouku, rumuńsku, serbska, turecka, japońska poi 
ska, hiszpańska ,.

diatego ten Boni’ Mich' taki w świecie sławny. 
Bo on nr, wszystkich przybyszach, na wszystkich 
swych młodzieńczych gościach wyciska swe piętno, 
iż potem po knli ziemskiej roznosić będą iskry 
z tego ognia, którym się tntaj grzali. Kiedy przed tfW ieiC  il>  I lo w lo i : Słonina airei-ykańska, wyładowywana w porcie niemieckim.

dwoma coś miesiącami prez. W ilson jechał do Ame­
ryki, na odjezdnem powiedział, że w  P *r pżu o wieln 
rzeczach odmienił swe sądy i zdanie. Wilsonom rf. tak 
się tylko wydawało: w grnncie pozostał tym samym 
kntym Yankesem, jakim tn zawitał, i takin jnż po­
zostanie, mimo, że jest członkiem Instytata pa­
ryskiego. Gdyby był tn przyby nie z siwą głową, 
nrobioną jnż i natężałą, możeby dziś inaczej ij- 
glidoia konferencya pokojowa!

Marsz Hallerczyków przez Niemcy.
Po długiej dysknsyi sprawa transportu wojsk 

Halleru przez Giańsk rozbiła się o opór Niemców, 
rozpoczął się przejazd przez Niemcy. Tn jednak 
spotkanu się na każdym mieiscn z wielką Lnlturą 
niemiecką, która wszędzie nakazuje byle jakiemu 
oficerowi pruskiemu na znak swojego niezadowolenia 
potrząsać karabinem. W ojska wjeżdżające do Frsnk- 
.u tu  i Krotoszyna spotkały się z oddziałami pru­
skie. i, stojącami przy karabinach maszynowych. 
W  ki .dym razie transport odbył się regularnie. 
Obecnie wstrzymany, ma być skierowany na Libawę. 
Po drodze można się było przypatrzeć wielkiej nę­
dzy, jaka panuj« obecnie w Niemczech wskutek 
racyonalnej polityki n ;emieckiej, mimo wszystko 
podnoszącej na każdym kroku dnmn^ głuwe. Na 
stacyach, któremi przejeżdżali, zwracały się do nich 
jed jne wymówione po polsku słow a: „Daj chleba*.B aw oboiletlo BallSfl wsehsiMe]: Sztab grapy Wielkopolskie] pałk. Konarziwikiego (Fot. M Munz)

Paryż, wytworny nie wpada tu dziś w  oczy, może 
mignął gdzieś w którymś z chybkich 'samochodów —  
ten przeciętny tłnm szary przemyślnych liczy kru­
pów — to widowisko, którego nic zobaczysz nigdzie 
zresztą w świecie, bo to ten jedyny rodzajuy za 
czyn fermentujący ustawicznie, nie stygnący nigdy, 
z którego opary idą po wszystkich krajach ziemi 
i  wszędy się budzą nowe myśli i prądy nowe -fe­
to Paryżcnie!

Poczciwy stary Boni’ Mi:h’ —  w dzielnicy ła 
dńskiej nic się nie zmienił od mych czasów, jeno, 
że mniej krzykliwy i zai.adyacki że mniej szumnie
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